
Bar. MUENCHHANHAUSEN. 

Sztuka opowiadania~ 
PeWinego razu •wyibiegl na mnie w c:.a

snej uliczce Pe'te:rs1burga - w.ściekły pies. 
W no,gi, mó1 idrng.i - 1poimyś1alem. Alby .term 
łatw1iej ucie.c, zr.zucHe.m olkryc,j.e i st::hrn~:
lcrm się rpoś1piesznie do dormu. Kazałem PO· 
tt~m s:tużą.cemu przy:nieiŚć s•o1bie p!asza i ·po
w:iesić w .ga,rde.rolbie międrzy ininemi suknia
mi. 

Nars-.tę!p.ne.g·o dnia przestraszy! mię krzy,k 
me•gro Jana: . 

- !Na Boga, ipanie ba1ro1J1ie, pański. pfasz . .::z 
jes1t wściekły! 

P.osfoo 1czy1łe1m co żywo .do garrdernby i 
ujr.zaleim ws1zystkie imoj.e suk:nie ,po:rnz!Wló"." 
c:z.oinre i JPOs•za·r:pane ina ka.wa·f:ki. Nionoń 
m&wi:t prawdę .co rdo stawa. rNardsze.dłe.m 
$.[1,ffi .na SCCllę, jak ~pfaSZ•DZ 1na1pa.drl 1lla 1piękną 
swtę g.alorwą i w rniemi.losierny s1po1sób '1il1 
pokząsał i włóczy,f 1\vo~mlo. 

Ale ski0ro •O tem mowa, imuszę wsipnm
:rneć o dwó.ch moi.eh .nie:zwyrkfy:ch 1psaich. z 
który,ch jeden oka12y:wał nries11yichaine zdnl
nc·iści do rpolowa.nia na kuro;partwy, 1niezm1-
żony, uważny, ;pr·ze:z.oirny tak, że mi go ka. 
żdy za1z:dr.oścH. Modem ,go używać :w d~ień 
i "'. nocy; .gdy rbyia rnioc, wi·eszaiem mu ia
tarr'kę ,na ogoinie i rpofowałem z :nim tak Sa• 
mo ja:k w dz.ień albo, i q,e1pi·ed. 

Raz (rbyilo ·ki wkróke pro moim ożenku) 
o.kazafa rmoja żona wielką O·cho:tę w:vibrnć się 
na !P·Ol.owanie. Pojercharf.em na,przód, arhv 
coś wyit.roipić i niedłuwo 1pi:es rwysfa,wiił .;ta
rdo flwrro1patw, ·zfoź.01ne z :kilikuset s.zt•uik. Cze
kam :i iezeka.m na żionę, która z moi:m ipo·ru
az.nii:kiem i pa1cho·łkierm zarn:i. za mną wyje
·cha:fa; :nikogo jednak a1ni śrladu. . Wkr0ńcu 
tli~sip.okoJ~y ·zawracam i .niestJJe!fltla w po.frc,. 
wie rdrorg1 slyszę ini·ezwyJde ża:J.os:ne za wo
d.zeni e: Wydal.o· ll1li ~·ię :dość lblisk,iem, a je
dnak 1Jaik oko sięga llli·e lbyio rwiidać ż~.vej 
dus.zy .. Zsi.aidf.erm z k(Jrnia, rpr.zyfo;żyJem ucho 
do ziemi i us•ły·szałem .nietylk·o, .że 1te111 Ja
rnent do.d1odzi z ·pod z:ie1mi, lecz .roz:różnHem 
1na~et ca.f:kiem wyrraźni1e gf.osy żo1ny, rporn
·czn.~ka .i ipa.c.ho1ka. Zarnzem spost:r:ze.gJem 
!ak.~e, Ze rttieidarlekro· j,est szy1b ko_paJni 'Węgla 
1 n:e cr:1'ia:łeun już 1niestety wą·~pJiwoiśrCi, że 
moaa 1b1·erd1na fona d jej t•ow.a.rzysze Właśnie 
.tam rwipadLi. Po,śpj.eszy1fem w pelnym ,gaJc.pie 
id; ?aJibli:ż~:zej wioski, aby siprowaidzić gór
n1Jcow, ktorzy po długiej ,j ucią.żł,iwej iprracv 
wyd0tbyli. 7a1gin.i~.ny.ch z s1zybu, .g.Ję<hokiegio 
na 90 s.ą.zn1. iNaJ1prz6d 'WY.ciągnęli ipa.chotka 
~01t~m Jego· k.oinia, ipo,tem 1PorU.c1Z.nii!ka i je~o 
k'OITT,1.a, motem imoją ż·onę, a 'Wires;zcie ii jej tu. 
,re~Ieigo :dz.ia1neta·. iNaardziwnieJszeim w ca
leJ spraiw:ie było to:, ż.e Judzie :i kramie przy 
l~~a,dku .z faki·ej 'WYrS10~rnści· rpr.aiw:ie izwpelnie 
.nie •Pome·śli uszkodzeń, ipir6c·z k.iJ.k;u iniezna„ 
c·~ny;ch za1draś.nięć; s·traiehu .jednaik 11:1a 'ejJ:' się :dość. . J , 

1 

, • ~a.raz .nast~1Pnergi~· dinia· wY1iechale1111 w po. 
~d7o:z w spraw1·e słuzho·wej ii .po:wr6cUem du

. rP1er10 (l>O 1~ idniaich. ZaJediw:ie ildilika .godzi·!! 
PO 1P01WJ1oc1e s;pędzU.em w 1d10, ..... u „„ .;"'·.;. 

• ~ • 11 , ~· U'""" za-
w~vaz:.v:1em ihr.aik mojeg Diany. Niikt się o nią 
me za1t11oszczyił, bo· mo1i fodzie myśJeJi że 
:poibiegla 12a mną, a teraz iku mo1jemu · ~!e:-

kiemu strap,i.erniu rnih~dz:ie 11fre molZina ibytro Jej 
znaleźć. Wkońcu WiPa.dk" mi do głowy: 
czyż1by rpies mia·t warować jeszcze przy ku-
1rorpa,t1wach? Gnamy 01ba1wą 1i nadzieją w }e
dnej chwili zrna•lazlem się w rtej okolircy .i 
;patrzcie, .ku mojej niewyimow:nej rndo·ś ·1 
mój 1pies sfal ina tern saimem miejscu, gd~;i: 
go rpostawi:!em 1p.rzed 14 dniami. Paf! -
krzyk111ątem; sk,orczył i pofożyłe~n 25 Jrnr0-
1pa1tw 1jednym st'l"za.lem. Bied111e zwierzę bv
lo jerdlllaik tak zdo:dzorne .i w~nędzmia:te, że 
ledwo srię do mnie 1przywilo1ldo. Aby ps~ 
zaibrać do .domu musiatem go wsaidz.ić na 
ko.ni.a. iPrny doibrnj 01piece w pant 1d1ni:id1 
odzyskał ·zdrowie i sity, a w ldrlka ty1godn; 
rpotem umo:il.iiwi1f mi mzwiązani·e za:gadk, 
ktÓrra g.dyiby inie Olll, na za1ws·ze ,zo:starlalby ta· 
jemni.cą. 

ScigaJ,em miarno•wicle zająca p:rz·ez cafo 
d1wa idrni. Pies na•ga.nial go cią.gle, aile sza· 
ra:k niie rp.rzyszedl •tark 1blislm, aibym 1móg·l do 
n.tego strzeUć. \V c.za•cv .nigdy 1n:ie wierzy· 
rem, wirdrzia~em bowiem za wierle; jednak to 
byif.o .pomd :l1udzkie ziro:zumie1111ie. Wkroń ~u 
jednalk z.nala1zl się zaJą·c faik rblisifoo, że ·zdo,fa
!em go do·się:gnać strza'fe.m. Padł - ri iak 
'mY1śUrcie, co spostrzeig:łem? Zają,c 1mia·ł czte
ry nogi ipod hrz:uche1m, a czte,ry ma pl·eca(;h. 
Ody mu się zmęc:zyly drwde dorl1ne pary ·-· 
przer·zucaJ się na grzihiet, jak •wiprawny pły
wak, !k,t6ry umie :pływać :zarówno na pier
sia:eh, dak lłla rp]e . .;ad1 i dW1iema świcżemi pa
ra mi 111ó.g •pędzH ze w.z.moironą s,zy1b:kością. 
Nigdy 1poteim nie sipot.Jmłerm zają.ca ,te.go ro. 

dzaju, a d ite·go .nie do1sta1t!byim, .gidyiby mór.i 
:pies n.ie 1by,ł .tak doskonałym. Pr,zeiwyższar 
om tak dale.ce cały swón ród, że 1bez waha· 
.nia na.zwa1trbyim go U1Uika1tem, gdyiby nie pe
wien iehairt, k.tóry rnóg<t z n,i.m .rywalizować. 
Zwierze to byilo godne uwargi 1nicty.le dla 
~"WCj 1POWier,zchrorw1n0rści, 1jark Z ,powodu n:td· 
zwyczajnej .c.hyżo1śd ib.icg-u. Ocly1byście oa
no1wie widzi·eli te.go 1PSa, imwcwnobyście go 
rpo-dziiwia'1i ,j nie d.zi 1wi.Jilbyiś,cie s1ię, że go !ak 
luhit.em ·i t.ak .c.zęs.to z ni•m pofo1wa.fem. Be
ga.I u mnie w sh1żihie tak c.zęsto, że z,użył 
so'bie :nog,i rprawie do ihrzu,1,;.lia, w ositatn!m 
okresie jego życia mog.f.erm go wrięrc uży,wać 
•tylko 1a.Jrn jamnika; i 'W te.j rroli sr.uży,f mi tez 
niejeden ro:k. 

Jesz.cze jako chairt ·- 1nawiascrm imówiac 
byfa to su1ka, ··- ści.gaf ra.z ,zadąca, fotóiry wy
dawał mi się dz.i•wnie .gr.uh.v. Było mi 7.ai 
1bi·eidncj .'luild, która wla.śnie była 1na ·osz1cz~~ 
ni·e.niu, a miinm to starnrla się tak biegać lak 
zwy1kile. W w.ielkiej tylko o.dlegfo.ś.cri mo~ 
:de.m Je1j nadążyć konno. 

Nag.Je us·tyszałem 11jadarnie jakby całej 
sfory 1psów, ale tak sfahc ,i dc.Jirka1tt11e, ie nie 
w1i·edzialem, co. to rma z1na,czyć. Gdy s'.ę 
zbliżyifem, ujrzałem rdz.iwo. Zakczyrca okv
cirla s.ię 'W ibiegu, a suka ·oszczeniła, i iedna 
rniafa tyle zają.czków ile druga szczen:ąt 
Zające za.czę'fy instyrn.Jdownie .uc.J.ekać, p ~:V 
zaś niety1l:k.o· ści·ga!y je, a1le nawe•t 1'·chwyta
!y. w fon srpnsóh przy 1krn1cu 1polnwan.r.a 
miafem s·ześć psó\v, chociaż zacząfom z 
jecfo1 ~11111. 

J. :E~ ks. Okuniewr.ki. biskup pomorski. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERJA l.ÓDZKIBOO". 

Rok V. Łódż, dnia 4-go marca : 928 roku. 

Łodzi. 

Karnarwa~ w r. ... o.dzd za~OńiCiZ'OlllY 1Z10sfa1t W~Pa.niata. .~~dutą Prasy'\ ja1ka się -0.idbyila w dniu ·20 lute.go Ir. b. w sa'1C>· 
inarcili .filhatmOlll~i. . . . . . . . ~ .. Ze wsizy1s.tki1ch balów ~ maskairad ibyta to naj.efek~oiw1niejs:za z.aJbawa, ,nfo 'Wliec d~ilwnego, ż.e óiiesz:vitia S.ię llliebY'wa-teim rPo:woidzreniem rna'jwytwoir111i·eJsze1 . :PU1hl1Lcznoś.:i, któ:ra tłumnie' z:aleg!a saJe iFiJJiaiTmon1!tii. ·Na z·d;ę:Cliu na~em · ttJ. · w·oJewod:a Jaszczro:l.t :z Ma!łżo111ika. oraiZ .zinaJwmd:tia. artystka, p. M. Cwiik.Uńsika, w o:tiocze,niu iPf.Zyiby,Jych ~śCli ~- !i)rze'dstawlc.ieft~ ' 
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pr:asy. · . . . · ó · · · · · Si·edza. od Iewe1 str•ony do. vraweJ'. IP· red. O.rchiulska, p. w;iildińsłro, rp. wołewoda Jasz.azołrt, p.' Kierska, p. WóJe!wo-
dzi:n:a, p; putik. Ozi·ewirozov.r,a„ p. gen.' Arctowa •. Stoją·: p. 111a1cz.' Kem~:mrer, _przewodndcząą iko1mi1fotu . „Re·du~ Ht~sy", IP. inaidkornisałfZ Izy1i:lio1iczyik, IP· t8id. Gum~orwskii,)Prews Syii<ly!katu, D~łelDlli~a.rzy ŁódzJdeh, !Pr·e·zes Jzib:Y Skairlhowei_ IP.' _Tow.arndrcld .p: poidi.nspektor 1POU.cli ·Nie:tbiel~ki:, ,p, ,n~~~Um1ndsari Wey;eir, Jl. iJ.,:11c!na iMaiehers~; 11>. tint. 'KwaJPJiszewski, ._;p •. lna1?Z· Rimle1w~a, 1p; red. Or·cłtuJsiki, dyr. Teaitrn ·.~~·U.eJski;e_gp! ~· <1orcz_Y~ski. p; red. Sch~ller, p. dyr. t"1ber-felido.Wa, ·:. ·dY'r. , Miej~ 
sikiej otller}i Szitiuiki'. p' .. rnensifll.: rnu;!fiórwa1 ?ra~'. 11· ~~4~a WJfo,~i. · · Foif: •.. A. ·Mey·ea:. .„ ' ' :·: . \ ' ' . . „ . ~ 



TEATRAUA. 
Nieznany fragment „Nocy Listopadowej." 
„Poniatowski" w Toruniu. - Z teatrów ber
liliskich. - Nowa sztuka Marinetti'ego. --

Molier proskrybowany. 
z oika.zji wysta'Wlienia w Po,znaniu „No

cy Listoipado'Wej" Wys1piańsfoie,go w insce
nizacji S.tainisławy Wysockiej jedno z cza
s.o,pism imlejscowy,ch iPrZY!POmnialo •C'ieka W3' 
szczegół, doty,czący nieznainego ·fragmentu 
„Nocy". fragime111t tern, znajdujący 1S,ię w 
ręk0tpisie, ni1e ws.tal ded.naik za1mieszczt01!1Y 
pr:zez autnra .w .egzemplarzu teiatralnym ! 
dlateg;o inie jest z.nany szerszej pu1blikzno.~cL 
Ustęp, '° któryim morwa, sfanow:i .część s.::e
ny w Teatrze .Rozima,i;tośd i zaw.ie,ra szereg 
ailuzyj Wys.pi,ańskie1go do: Sl-0wackie1go i ie
go !twór,czo,ści. W idialoigru Satyrów ·z sie
d:zącym w krzesład Sfo·wackiim 1~11adduje
my m. in; nas.tępująq a1postrofę je,dinego z 
Sa1ty,rów do 1P·rzyszleg,o w:ies.zc."za: „Konie.cz. 
nie .musisz wleźć .na .górę, wdra1Pać się 11a 

najwyższy s·zczyt, 1by1ś ipo,z.nal .duszy swej 
sit•rnkturę ,j zysbł Bożej wiedzy s.prY't. P-0-
są.g czlowi6ka .ty ina g:lioibie ude1rzy.f .c:zotcm 
w .chmurny strnp, a wtedy po1~tom oddam 
,tobie i wskażę .przeipaść· - no, sko·cz. -
hopt Jeżeli skoczysz - daim korn1nę! TJ. 
czynię iKrólem-Uuc:hem - sofysz! Chcesz 
wfadać Polską? - iNa strncm1e ! Mu3isz 
iść duchem c.iągle WllJWY,Ż. Pofa1ki są ·niedo
ścignio'Ile. Twój rywa~ :zwie się: „Kys.~ a 
ky;sz!..." W chairnkterze k·oimentarza na!eżr 
dodać, że m:f.ody Sfowadci, w e,poiee ak.:ji 
„No,cy Listoipadowe1j" byt urrzęidin·ikieim sk3r 
bowym mada·c już przecJeż w SWY!I11 doiroihke 
pnetydĆ.i1m „Hugo.na", .,Mnkha" i szereg u
tworów idroihniejs?;Y·Ch. 

Teatr toruński, ipozos.tający w sezo.nie 
bieżą.cy,m :pod wytraWillem kie·rowni1ctwtim 
dyr. Rniera, wystawU w tych idn:ia.c•h z di1-
zy:m naktaide1m ,p.ra·cY z111aną sz1Łuikę hisfo11:r
cz:ną J. A. Heritza - „Ks.iążę Józef iPoni:a.
tO'~siki". Ta ·pi~kna sztuika, :przemawliai!1ca 
.zawsze· do 'Patrjo,ty:cznyieb, uczuć widowni. 
wyw101fa·f:a. w1śród rpuibHcznośd ło1rnń~kl,e1 

!])raiwtdziiwy . e.n1tuzja1zim, 1któ,rego wyira'zem 
/były !lll. iiil.„ gorąc .. e 101wa·cie l)oid ad1reseim o
lbe.cneigo m premierze autior.:i. Re·ż:vseiro\l:at 
p. iBenid:a, .grający ·postać ,tytufową; ob11k 
niego wyrótnJH siię ipp.: . T.urońska, Uliński, 
Orliicz, .Chmulfikowski. 

Szereg cieka wyc::h SZiCZ'e1g,6tów 'oraz d1!t· 
t11yicb · sfahnsty;czny.ch, doty;cząicy.ch ~eatrów 

w Bed'i.nie, 'POdafy 111.i·edawnio dzienniki .nie
mie,e:ki·e. Z tnforma.cyj ·ty,Ćh 'idiĆvwi.a;dujemy 
się· 1p,rzedewszysiJde.m, iże st.alka; Ni1et1nlec . 
posiada · 35 teafrów i ,teatrzyków, iz iktóryd1 
.polowa może być za1lkziona 'Cfo. ka.tegorj'i po
~ż·niejszy.ch. Qiprócz dw6ch oiper, ·rzą<lo
we1j i imiejsO\.iej - Istni'.eją drwa 1Paftstiw·owe 
teatry tdr.amaty,(:z.ne, m_a.ą111qw.ide: ,,S,chąu
s1p.ie:Jha.us" ·i ,,Sc)1illertbea1er". ,P100osta•fe 
wajdują się w. rę1~a:c11i Pr:zedsięibforców prv
w.a·tny·c:h; im. iin. Jie.i.nharidt p;r_o,w:atd!Zii trzy 
teatry: „De1111ts~ches 'Th~a:tęr", ,.,Ka,im:merspi-e
.Je", „Komoedie". iW sez,orr1Je uhdedinin -
(1926/27) :reverŁt,ta~ rvfSJiys1JkiĆh teatró~ 1J~r
Hńsk.i1ch, bioir~c · ·<Ia~e' ·sµma~y.cz:ne, sktaicta1t 
się aż w 2/3 'Ż ui1WbT6w 1oibcyd, p.rzyczem 
111affwjększa ' 1ilość' !P\fZ<;~ta·wieft ~5,ją,gnęJ.i.„ 

\V dn. 24 lutego r. l>. Teatr Miejski w Łc·dzi wystawił s.ztukę w 11 oibrnzach 
;p. t. ,.,Spris,ek Camwej" (Ras:putin) A. To1łst0Ja d P. Szcze.golewa, w ;prze
kładzie z. K1lestZczyńskie1go. iNa zdjęciu s,ce.na w mieszkan,iu Wyrnbo
wej. W rola.eh: Ca.wwei-iP. Moirska, Prorbopowa-1P, Choded\i, zeueirafa 

· · Oha1bało1wa - p. Krzemińsk,L 
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F·rag.ment ze „SJp,islk:u Car~wej". W ro~i .gener1la Aleikslejewa 
t>; J.crnowski, Cara Miik:ofa.1a II-go-IP. Boine,c:ki, .ge.nerała iPu

storw6,j,teniki0-1P. Guryinowfo·z. 

if'ra.ncttzd. Co dio 1PO,s1z1czeg;óJ111yioh awborów, 
'!la 1pJerw.s·zem miejscu sto1i Bemard Shaw. 
gra-ny .261 ra,~y;, idauej Booride,t (;,N;e\y1oli;t!'~
'ca") - · .153 •razy, !Mo11na1r - 150 ra~y, 
Hau1ptma111lll . ...,.. 149, RayiniaJ ·. · {;,O.ro1oowiec 
nle.znaneg.o żofoi,e.rza") - 146, Stemheiim 
- 131, Ka,ise1r - 123, ,Lmsda,Je („Pias.co mrs. 
Cheney") - 119, Goe,tz {„Gnei.senau") -
118, a'łd., :Md. Sze1fos1p.i1r 111Ja1bomi1ast 1osJągnąl 
w sumi1e tjnl,k)o 95 rp~zeidstaiwj,eń, 'Iibsein - 69, 
1Goetthe i .Mo.Jiere IPO 22, Lessing -. 20. Z 
illa1mł.oidszej genera.c.ji ipo·etóiw . ·rn,Ie1mie•bkich 
wy;stawfan,o . sztuk ii · H:asendev•e1ra, · , U nru li.1.1. · 
Zucikenmay·era, KlaibU111tda, . ToiJJer.a; · ,01góJe1m 
119 vrzedistawieti. : Jaik wsikra·zuJe ·wylkze.n ie 
1P:o1wyz:sze, .1Puiilkt rnper,tuą;rnwef' lciężko§i:J 
foa1trÓ'W beirlińskkih sp,01c:zyiwa1 · wyir:aźnie w 
twór,cz1ości aufo!l'ów, 9bcyd1, ~ .po\Śtród któ• 

~i-

ryich n.ie ws.zyscy moigą lbyić za.Ji1czan1~ do 
m.i:eszikańców - · Painnas;u. 

· W niieusk:iim ,t,eatrze k1omeidjowym w Ber
linie wysfarwiorno .n.iedawiilo sztukę łfol1b·erga1 
!będą.cą 172fośl.iiwą .pa•rndją starn1ży1tno1ścl p. ~. 
„Ulys,ses z Ita1ki". Ody na sicenę w1krn•CZY· 
Jy 1P.rzy dżwię:ka1ch 1pmskie,g.o. imairs:za, od
tlzfa;Jy wojska.„ gre,Dki•e,gio w mt11nd1ura,ch i 

,czasów Wiielikie~o fryca, 111a w.iidow111i wy· 
buchł ogromny skanda,I, mzlegily się k!rzyki 
t gwizdania. Pomimo 'WY'Siłków ark.torów J 
idy1rekc1j,i 111ie uda.Jo s.ię wi1do1wii.ska tdb1pr·ó1Wa
dzić .d10 k.ońca i nnusia1t110' s1puścić 1ku;f!tyillę w 
.pofowie alktu.. A je:d111.ak „Maclbeth"w stro,f11 
a ila garc;on.ne ·i !Z .1Pro,s·.zikl·em as1pitYil1Y ·W rę~ 
ce .(o czem p'11sałiśmy niedaw1no) ma w Lo1n„ 
dy11;te więceu - s·z1c:zęśieia. Maiże ·ze wzg!ę
·du i:na ip1rzysfow.i1o'Wą fileRłmę angłeilsiką. 

,s,tyinny - nieg;dyś - twór.ca 1i iprzywód- · 
ca futuryzmu, Mari!nctti, wys.ta1wił w rzym
skim Tea tr·o A11ge:ntina najno.w.szą srwą sztu
kę w cz.tere·ch kr6tkfoł.1 01hmża.ch 1P. t. „Ipri- · 
~ionj.eri e .!'am01r·e". Odpowi1edni,o fu:tury
styiczne dekoracje iza1pr·o;je1ldował w1Spółho
j1ow11itk MarineHi'ego rw dz'ied:zini,e malar
stwa - PrampoHn. ,Według swe.go ·7JWY
cza1u, Mia·nunetti 1przed w1idio,wi·S.kiiem wyigto
siił !Przemówienie, imają.ce !k()lme1ntować .WY
staw:iany „rdramat". if>,oimiędzy mówcą-iu-
1tornm a widownią, za1pełui101ną ~łóW1nde iprzez 
mtoidzie.ż, doszło ido 1nie12wyJde oiżywionej 

wyml.a:ny s1l6w, 1podc:zas kitó.rej nfo kręµ~J

wa,no s.ię 1wzaJemnie w 1do1borze wyirażeń. 

Uczinie .skrnnsy,gnowana ipo11i.cja 1dareirrmie u
siłiowala przeszkodzić nader hałaiśHwyim. d~a
log0im. Mimo wszys,tilm, ,pre.mjera f.uitury
sty.czne1go ,„dtra1matu" .doibie~ła do końca bez 
wdększych prz·es·zikód i awanitur. 

Surowa cenmra j:a1pońsika, · 1kiu ztduimie1!1tiiu 
caJego cyw!lizowaine.go świata, zatbroo!la 
wystaw,iania sztuk Af,0Ue1ra na sioeinach kra· 
}u Wschodzącego Sloń,ca. · Dla1czego? · Al· 
bow1i.em autorowi! „Sw.iętqs·zk:a" iprzyipisaao · 
.tendeinoJe„. 1bo:J.sz·ew:ickie (!) .. Zakaiz SWÓJ 

cerizornw.ie jaoońscy 1mo1tywują term, ż·e o-
1ba1wiają isię, iż sa:tyra 1ń10Jieww1s:ka, 01pa1rta 
ina ,glęibokkj znajomości slatbos.telk i wh·d' na- · 
tury 1lu.dzkiej, może &ię stać n.i·etbe·zipie,cizrn.;:m 
nairzędiiieim iprnpa.ga1ndy •w ·rękach aigLtato
rów ,komunistyczny.eh w Ja1poinjii. Prze.de
wszyst1ki1em Jednak 1cho<lz:i o bo, że Mo1Ite:<! 
w sztukach swokh 01śmi,e.sza ,często :osoby, 
s·toją.ce na wysokich sta1now1iska1ch s1polecz · 
ny,ch 1i pańs:tiw0iwy1ch. Saityra ta, jak twi,er
dzą ce,!1JZmzy., maiże być mylnie .zroizumiana 
przez masy 1j,a1po>ńSikie, dJa ikt6rych tea~r jest 
n.ietylko .miejsce1m rozrywki, Je,cz r·ÓW!llle·ż 

tr)1buną, .gJ,osz~cą msa.dy e,tyl!Q. 1 moraln;::
ścl. 

OwbUwe te motywy ·z pewnością nie 
· t ra.iią do przeko1nani.a 1rubUczno1ś,cI 1i arty

:-- t01rn emap·ejskLm, dJa.• !których M 10Here jest 
•i 1 rzeidewszyis.tkiem ·zina.komHym · twór1cą ·i 
\, ieJ1kiim ,reformaitorem' .tea1tru. Bądź 1co 1bąd7 
z.:aika,z ,cenzmów · ja:p,(ptiskkh j·es:t świ.adei!· 
,twem ·niezwyfolej żywiotno.ści .. ·sztuki Mo1He
ra która iPO 1paru .. wie.kach od, epoiki swe gu 
w~pnwti<eidzenia sięw·: utwo1rach sce1ni.cz1nyi;:h, 
może być ,i idzl,ś jeszicze pu:niktem wyjśc'.J 1 

fróidł,enn ża.rJi.wych· dhkusyj· i .p6lemik. · 
W .pa1rys:kim „Ode,nnle" pod .dyirekcją 

r'.cmi•er'a· wysta1wiono 1 'dramat RiormaJ1n. Rol
l n.d'a - „Gra mHo·ścU śmierd". Akcóa to· 
c1.y się na tle rewo1lm:ji: francuskiej. Rolę 
:.::f ówmą otdegrał Oemicr, którego 1PQIWr6t n1 
scenę a>owitab ikryty1ka ł ,publiczność z 
zaidl()1wolen!·em. 

!'·" "~~ I •.. ' l~-;, ·. 
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W b R d"' :6 Pra"'y" W 1ory.gi1111alnei t·oalede 1p. Łofa Patroni,która io~rzymat.a 1 a.r:Z•e na „ e. ...c1 "" · · · . . . f A Me er 
pierwszą 1nagmdę :za swój niezwy,kile ,pomysłowy kos1·Jtum. ·Ot • Y · 
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Triadyicyjna „studinió'W1ka" ucze,ni1c ~imna:zjwm 15. IK!rygi•e'r'O~·ej w Łodzi. 
Na 'Zidjęci.u· IJ)rzełoiona giiimnazjum 1p. E. Krygi,erowa (XX) 11: dy;r.ektor !P. 
St. P1rzeździedd (X) w :groni·e ,nauczycieJsikiiem 1 uczeinlc, 
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LUDWIK BAETE. 

Smierć rycerza. 
Bardzo dcho byto w Bodenweriderr dni.a 

2.! września 1727 r1oku. 
LudzJe w ,polu wyibieraU osfatn:ie :z!e n

.maki do k1tóryd1 przywykali zwo1lna otd cza
su siedmio.letniej wo~iny. 

Ostry 1 gry.zący dym, idący od •ogni')k, 
g;dz.ie się piekły kartofle, 1prwnika1ł do o
grodu, w któryim mmie,nUy się 1i zfocify 
jahrka ,na ,drzewa.eh, a wlosiki 1orze,ch, bujnie 
re.snący ina wygr.zainy,ch prze,z s>fońce zbo
czach, ubsy;pywa.ł przy najilżejszym 1podmu
chu wiatrn deszcze.ro oiwoicórw swy.ch rał:aty 
różnoiba:rwny.ch daly. 

Dziec.i bawily się na stop1nia:eh S!Padzi
styich ruliic. Qipa,r ,przewiewaITTegio żyta do
(;[ltywal tu .i ówdzie z 1kle1p.i&k, uek!ką mg!ą 

przenikając czyste, świeże, niemal jesz,cze 
letn;iie rpo1wi·et.rze. 

W dali 1bukow.iina stała., 1Prze.z kitórą pię· 

kna Weze.ra to 1czyla swe wo.dy, mi,gając w 
słońcu S.z!ldisto-ziel0inemi faJami. 

Siwoiwtosy majo:r, .m;i1t1ąwszy most kole· 
Jowy, zatrzvmal się na· matem w.zgórlc1 
iprzyhrzeż.nym ,j pełną p;iersią wchla1ni1ał za· 
CZ!a1mwane ipiękino swej oj,czystej zi·emi. 

- Wcale nieodpow.iednia ipogoda dla. 
szo1pki, którą zamyśfa stary 1owarzys,z -
mruknął po1d no.sem i wne.t ,p·odą,żyil dalej 
szyibktm krokiem. 

Tuż przed a1pteką naitknM się na hano
werskiego adminisfratocr:a dóbr król1ewis!ck.h 
Meyiringka, ·zmierza1ją·ce1mo ku p.01lorrri. 

Meyr,ing;k ze ździwie.niem s·poj1rzat ina ma
jora, który 1nigdy nie wglądał do miaiste ~z· 
k.1 w pof!uidniol\vej poirze. 

-- Cho.dźicie lepiej ,ze mną - odezwat s.ię 
stary :wojak szorstko - ;pogiapi1ć ·się .na to· 
warzysza bron.i i idrogie1go gospodar:za na· 
szeg;o, ikt6ry zamierza Już powoJ.i il"ejtern· 
wać .z ~ego padoiłu ziemsrkie1l?)o .. 

Meyiri1nigtk cofną1t :s,ię .z iprzestrache1111. 
- Oo u dja1bła? - rzwcif. 
-- T:ak, tak! - 1Potw:i1eiridzU smutnie ma· 

J1or - ,co:ra.z :z nim gio.r.zej i medyk pu.lkow~ 
daje mu tylko kilka dni ży;ci.a. Ghoidźde -
doda:t, !biorąc mbasz1n;ie Meyri.nft.ka il)Oid ra· 
mię - ip.omóżde wy1g,r.ać 01sfatnia. bit•wę 
:przyja1cje1Iowi I 

W pa.rę minut. obaJ mężc:zyźn:i' byil~i już il 
wrót Wi•e.śnfa.czej ·niemal :za.grody rsfa!rego 
Miin1chhansena, ukrytej w 1gęstwiinie ITJnmat• 
n10 zfo,tyich wiązów o:g;rodrtl. 

iPies 1krótko s·zczeknąt W,ie;riny sitrzele.:: 
.przyibio1cz.ny Rosemeyer, który tmvair1zyszy.J 
panu we wszystkich wyipraowa.c.h, o.tworzył 
lek.ko ;przymkm1ięte drzwi ~ z trudem drżą„ 
c:yim gl1osem odipow1i•edżiał iPYfaJą.oemu -0 

zdrow:i·e chio:rego · maio•riowi. 
Zi.mno byf·o w duży1ch s,i.e:nia1ch io iśda1111ch 

z:awi·eszo.ny:ch ·01ry:ginal11le ugrupo1w:a.ną ·zwie 
r,zyiną, 1okaJającą naweit gdz.ie niegdzie pl)
de.mn:i1a.f.e ze sitarnści JP•Ortre,ty prz,odkórw. 

Sh11ża·cY po1prosiiił ·,obu. .przy;byily·cih do 
przyfogfej z sienią 1koimi1~;ty. 

Kie1dy Meyrln,gk · z111alazl ·się rw 101bsz~1rneJ 
'izbf.e, w ikit6rel w:v;pa;Jil . m1iejedną fauike w 
g,ro1n:Le 1towa1rzys:zów ·IZ m~tym il g:oś.cL!11!1'.Vm 

R edlakror: Kle•e11, Orclalll1kL 

gosp01da.rzem na 1czerre, seirce mu sf ę śds'llę• 
!łio z ża,lu ma myśl, że ita.k da'Wltlo ·chorng.o nie 
odw.iedzail. 

Ale tyle mia·ł ostatnie.mi czasy do robn· 
ty, ażeby wedle ·otrzyima.nego wzkazu ścią. 
.gnąć jak ,najwięcej grnsza z ikrólerwsz,czyzn 
1i wypełnić :nim ,pus.te kasy mona,rsze ! 

1Ma.jor ·odga,dt smutne jeg.o .my,śt.i ;i 1p1róho
wał 1pocieszyć, usn.u,jąc zni,żyć tiulba~.ny swó1 
głos w 1tym doimu, :gdzie 1majes1tat śmie1rd v
nosi!t się już w 1po1w:i1e1t1rzu. 

Tymczasem na.dszedit duchiOIWiny, ·za!}Jra· 
szając gości ido .chmego. 

PoszH tedy pr.zyihid za ]1e.g10 śwJątolblii 

•wością iPast'oreim prze,z suknem i ma,trumi zia
słaine sc1hody do końca .niemal idł1ug;iego .I 
wąsldeg·o, a.te wi1dne1go 1lmry:tar:z.a, •gidzie ka-
1Pla1n ·oitworzył ci.cho ,i· 10S•fr,0Żinie drzw1i,, pn
wa,dzą.ce do syip.i.aln.i. 

Ghmy siedział wyp.rns,torwainy :na :tio1fo i 
z uśmie·cheim spojrza,t na wiie1r.ny.c,h swy.~1h 

towarzys.z1ów, z który:mr s,pęidziił w leip
szy1ch cza1sa.ch itYJ]e mfi.ły,ch wfoc.z:oirów! 

Chochlik jak :zwykle 1i.g;rnł w hcikach 
ieg:r. ust, ja!k1kolwie,k w ocza.ch 1pa11;ił się ;1u·!, 
bl;idio dchy bla&k z1a1ś1wiiatów. 

- Przyni·e·ś panom fa~ki - rzekł id{)! J01b · 
sta, mrugając .ocz.aimJ - a i .mo1eJ pianki 
morskiej nk:za1Pomni1j! 

Pastor, k1tóry :st0Ją1c pr.zy oJmiie, iprzewra
::a t k"r:tk1i śpi·eiwni!kia, 01beJr.z.at się 1przestra
s.zoe-..n) itla 1leka1rza z 1nieme.m 1PYiłainiiem w D

~1.aiell. 

(DL1chowny trzy.maił s.ię zawsze n.a ubo
czu, gotów na każde skinienie 1medy1ka; ni·e 
chcące swą C'iągfa. obe.cinoiśc.i·ą draźni·ć cho· 
rng·o). · 

iDokt6r sildinienieim .rękii uspokoił go. Sf u
zą.cy 1ty.mcz1asem, w1ni6sls.zy g.rube ,j długit

CY1buchy, ,podal je 0Jan1orm L zab.ral się do 
krziesa1nia ogin:ia hu:bika ii krzesiwkiem. 

Ty1tuń pa1H się już n.ieibaiwem w fa.likach. 
Chory t.r.zy1mat rórw:nież w usta,ch ulwbiionr\ 
swą fadkę z mo.rskj.ej iPiiany, ipocląg:ając ją 
nd 1czasu idio czasu i za.chęcadą1co mruig.1ją~ 
dio ·zacnych swych ip·rzyjad6f, kt6ryrm „wo
da" sta.Ja w .oczach. 

1Me1dYlk uchyliił nie1~na1czni·e drzw1i ido ko· 
ryita.rzia, ·gdzie służący 1t1aWJPó1 OiŁiWiOIJ',zył ok
no. 

IMiinichha:use1n uśmfo1ch:a1f s1ię aedwie widn
czlllij.e, J e1go śiwiąt101bl.iwo1ść S.2)eipt.a1ł 12ici~ha 
t>ader.ze. 

Łagod1ne :p.r.oani·e.ni'e w1iie1c~oirne~o is1fo·ńca 
splywaly 1Przez gęsty szipa.le:r wł1n111y do 
sk.rnmnej, czysto wyibiefo,nea komnaty . 
~W :RosH - 1oide1Zw.at si.ę na,gile um.iera

ląicy leilclm drżą:cemi ,usitami - !byłem .kii1edyś 
w kil.asiztorze, gd:z;J.e wi,dzial·em o,rga1ny - tu 
pyiknąił fajką - •dla który1ch stu Juid.z:t' mu
siaiłio rnibiić Wiia,tT. KJ.aw,i:s,ze 1byty fak s;zerow 
kie, .iie · wó.z · z !Sianem mó1gl sfa!l1ąć 111.a nich. 
Z ikaiMej :s.tmny 'PO jedil1Yllll - idoda.t, w'
dzą:c, że s:tiary rnajo1r :z itrnidern wstrzymując · 
lzy, u1s:ił1Uje się uśmie,chnąć :za,ci§nięteimi. 1 ' 

bółu usrtaimi·. 
Z :oibu stron 1ciin~ait1ów w.,isiaty pio:wr,ozy, 

tk!tóre, weidlug ·'Jlów .zaikrystja1na, 'Wli1eirnii c·ą,~ 
gneH ~a ~ml.a,ne cvj· d~y1ch ·s1e;niia1cłt rn.a do·'.e, 

rob1ąie tyrn S'!J.OS01bem itaiką mu1zy:kę, ze dtu
,ga ina dwa .tys;iąoe, s.zernka na 1tysiąic s.b ! 
wysoka .n.a .o,si·emset stó,p nawa ko.ściel.na 

·drżata n:iera.z w a:iosadaieh. 
Ty.Jiko co wfaś,niie konia mego 1przywlą .. 

,z1a.lem . .zamierzad~i,.c weji.ść do kościoła z je. 
dnyim z mnichów, ma1ącym dłu,gą na Pit:ć 

stóp tubę 1przy :sobie, (opa.t im:ia·t :złotą, wci
żąicą dz,iewięć.dziesi·ąt funit,ów), ażeby g, 
w1er.ni w olh.rzy.mle1 świątyni ize1bra1ni sty. 
s.ze·Ć imo1gl:l, kiedy na.gie wtbrew unnowi1e or
gany ;g·r.ać zaiczęty. 

P0ileda.Jeim wgó.rę, 1POn.ieważ nile 1przy
trnczy!1em się ja1k inni do Ja1wki 1i1 nie miałem 
Jak ,to'Wa,rzyszący mi mrn:ich, olow1ia1nyc.h 
sanda'1ów na nogach. 

:Si11ny 1prąd powieitirz.a u,nió,st imię wys1oko. 
a1ż do mganów, .g.dzi·e ,za1tr.z:wnaifern się przv 
fas.ie. 

!Nie na idługo Jeid.na!k; ,za .cłJtw:itlę lh01w,iem 
norwy, jes:z;czc si1!.niejs~zy 1prąid wia1bm -- lu
clz:i·e ua doilc musidi szar,pmić 'bardzo mocno 
pow,mza.mi --- wymi·óU mn.ie 1pirzez okillo w 
przestwór .. 

Unois,zą.c s,ię na dźw1ięka1oh 101rganów i ·pi"~· 
śnfa1ch !P01bożny1ch 1co,ra;z wyiżej, !Znalazkm 
s;ię wysoko, 1wysoko, p.rzcid Tronem Baiskm 
i 1tak się .nag1e Jasno ·zwbno, tak jasno, że „. 

.fajka upa,1dla na >Ciężką sukienina. ko1MN. 
Poipióif się mzsy:paf. Pas.tor zawofaf głoś~ 
110: 

- „v..r i.mię .... " 
Ale :Mii.nchhausen ju1ż :nl·e styszat. Z mia· 

st,eczika dochodzH dźw.ięk d.zwo.nów wb· 
czoriny1ch. PoibHski 1klasztor w1tóroiw.ał i.m. 

:Wokofo nst nieibos1z,czyka :snuł się ~esz· 
cze 1uśmiech, jak zaiws:ze, kiedy !Zasko·ciył 

taikie1mś osobliwem oa:iow.iad.a . .nfo1m zasf.ucłrn · 
ny1ch S·wyieh przyjadót. 

Tłum. Jotsaw. 

Afoik:sander Zełwerio1w.i1e:z, wyibttny ia;rty:-;ta 
i reżyser Teatru NarcdÓwego w Warszawie 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJEiM LÓDZKIBOO". 

Rok V. Lódź, dnia 11-go marca 1928· roku. N°t 11. 

--==~·,=====L1"==l_I-----·~--

.„i ,znowu piłka nożna króluje na boiskach łódzkich. 

Pekłv już lodowe okowy zimy. Ożywc.!C promienie s!ońca wróżą rychłe nadejście wio~ny, a z ~ią . ra.doścl życi.~ 
~zczególnie w dziedzinie ~portu. Piłka nożna, po przespanym śnie zimy, stała się symbolem w10"er:11ego ozyw1ema w ŁodzL 
Po inau~uracji sezonu sportcwego, jak z rog11 l>Dfitości posvvii\ sie emccjonujące zawsze zawJciY międzyklubowe. Na zdję . 
du ,poiwyriszem wi,dzimy zespo~y drużyrn 1Pilki no7nej t. K. 3. i W. K. ·s., które rozegrały drugi w Lbecnym sezonie m€'cz 
na boisku D. O. K. IV w Łodzi fo,t. A. Meyer. 




